
Dodatek do „Dziennika Polskiego” Nr. 352.
Sejmik relacyjny w Stryju.

Poseł KleEM*8 h r - D tieduszyck. spro» ł  na 
17 b m wyAof*w swoicb, w łasności wielkiej 
obwodu ‘s tr /j^ ieg o - wiadomo, wiece takie 
nie maję poa0(̂ zen‘a' a^ °  wcale do skutku nie 
przychodzą albo kilku zaledwo wyborców przy- 
brw a. P r ^ d  oznaczoną godz. 3. po południu ze­
bra i sl€ w R*dzie powiatowej liczni wyborcy. 
I rzybjb  też starosta p. M anasterski i kom isarz 

n^iatowy P- Veltze. Od redakcyi Gae. Naród. 
.f ty b y ł p P laton  Kostecki.

Przewodniczył m arszałek br R o m a s z k a n  
i dał głos panu posłowi.

Poseł hr. Klemens Dzieduszycki:
Obowiązkiem je s t każdego posła, a zw ła­

szcza w ybranego z większych posiadłości jak n a j­
częściej “tawać przed wyboicami -  Celem złoże­
nia spraw ozdań a ze swoich czynności w Sejmie 
krajowym. Kie uczyniłem to przeszłego roku 
■z obawy, czy krótkotrw ała bytność moja w Soj- 
mie dozwoli m n ie , jako -poczętkującen u, do 
przedstaw ienia Panom  załatwionych w S -jmie 
spraw w właściwym św ietle. Dziś już p > dwóch 
sesyach sejmowych, gdy i doświadczenia m ete- 
ryału  dość się namnożyło — staję przed Panam i 
z te m prześw iadczeniem , że spełniam  włożony 
na siebie obowiązek.

P ragnąłbym , żebyście panowie z mojego 
przem ówienia nabrali przekonanie, że poczuwa­
jąc się do rzetelnej pr cy około spraw  krajowych, 
obeznałem  się już  z właściwym tokie.n najw a­
żniejszych spraw  krajowych i poznałem  szczegó­
ły tego dość wielkiego w arstatu, (żeby się tak 
—olno wyrazić) jakim  jest nasz Sejm krajowy.

Z tych kuku najw aż''iejszych kw estyj, któ­
re zam yślam  Panom przedstaw ić, osądzicie, czy 
zapatryw ania moje są prawdziwe i czy są zgodne 
z waozeini. Zdaje mnie się, że niepodobieństwem  
je s t  p rz e d  taw iać Panom  wszystkie sprawy, które 
w ciągu dwóch ostatn ich  sesyj sejmowych były 
w Sejm ie traktow ane, macie bowiem panowie o 
nich z pewnością już  i tak wyrobione zdanie. 
D otykając tedy najw ażniejszych spraw, i przed­
staw iając Panom  najg łów niejsze m om enta akcyj 
politycznych, spełnię już najw ażniejszą p rzynaj­
m niej część mojego zadania.

Zacznę te  iy od przedstaw ienia Panom  w 
najgłów niejszych rysach fizyopnomii naszego se j­
mu — przedstaw ię : stosunek nowo utworzonego 
Koła konserw atyw nego do Koła sejmowego i do 
całego Sejmu.

Bezpośrednio n iem al po odbytem wiecu 
m iast i m iasteczek jeszcze przed wyborami d i  
Sejmu, pewne grono obyw ateli, przerażone uchw a­
łam i i postu latam i tego* wiecu, wykazy wału 
tak w dziennikach j»k i w osobnych broszurach 
potrzebę utworzenia w Sejm ie wielkiego Koła 
J onserw atyw nego. P rzed  dwom* la ty  z tego sa­
mego miejscu, gdy staw ałam  przed P anam i jako 
kandydat, przudst-w iłem  już  w tedy, że projekto­
wano utworzenie Koła konserw atyw nego nie po­
winno w niczem krępować znaczenia i powagi 
Koła sejmowego. To zdanie i dziś n iezm iennie 
powtarzam  — z następnego  przedstawieni! pa­
nom akcyi pewnego grona posłów, do którego 
należałem , przekonacie się, jak  ważnem było to 
tw ier Izeme, scoro rezu lta t naszych czynności 
w tym kierunka okazał się pomyślnym.

Ja k  długo organizatorow ie n a  sztandarze 
tego K o ła  konserw atyw nego wypisali s ło w a : 
„w celu obrony zagrożonych w kraju  interesów , 
grono posłów zaw iązuje Koło konserw atyw ne1*... 
rak długo m iałem  g łę r >u.ic przekonanie, że m nie 
nie wolno wstąpić do takiego atronnictw a. Z d a­
wało mnie się, że nie ma żadnej podstawy iden- 
ty Gkować przedstaw icieli nowej idei w i^ n  m iast 
i m iasteczek Z większością posłów zasiadających 
po lewej stronie sejmu.

Należałem  tedy do grona tych posłów, k tó ­
rzy zajęli w tej ważnej spraw ie stanowisko 
wyczekujące aż do czasu, gdy nowo utwo zone 
stronnictw o konserw atyw ne pod inną pieczęcią 
polityczną i zupełnie odm iennem  hasłem  zjedno­
czyło się.

Akcya z naszej strony, przyznać to muszę, 
była dość zręczną, skoro w krótkim  bardzo prze­
ciągu czasu, daleko od nas liczebnie większa i- 
lośc posłów, zgodziła się na  nasze w a ru n k i, od 
których zależnom uczyniliśm y nasze przystąpię 
nie. Z am iast dewizy obrony zagrożonych in te­
resów, podstaw ą zaw iązania się tego stronnictw a 
zu e ta ło : 1) „celem u ła tw le fa  toku spraw sejmo­
wych, celem zbliżenia się i porozum ienia posłow 
konserw atyw nych, w iernych tradycyj sejm ow ej; 
celem utrzym ania i rozwoju zgody i harm onii 
społecznej w kraju  naszym , niezbędnej dla p rze­
chowania tradycyj narodowych i rozwoju zdro­
wego postępu — przystępują podpisał i posłowie 
do zaw iązania stronn ictw a konserwatywnego.

2) „Zaw iązanie stronnictw a konserw atyw ue-

to n l0 narnsza w niczem dotychczasowego zna- 
seni i i atrybucyi Koła polskiego.

. .  3) „Członkowie stronnictw a zachow ują so-
j ^ ln o ś ó  naradzania  się w swoich grupach i 

g łoso i^n ia  w sprawach m erytorycznych wedle 
swojego przekonania.

ż X  spr»WaCh form alnych komisya parla­
m e n ta rz  ^  p ru ł 0  zastrzegać, a w spraw ach 

orytoryeznywj s u r *ć się ma o porozumienie.
członków grupy, ma być 

- j iI tJ • ^ onek wspólnej kom isji par-

u m n ' e B,*f* ze d.° stronnictw a, którego
obowifj s ta tu t dawnego zmie-

A sos a t erHZ p rz ^ o p jć  mogłem, zwłaszcza, 
śle ł *yrłZ rw atyzlfl 'ta l tak ie  bliżej okre-

Konserwatyzm nasiych tradye,j narodo­
wych, z warunkowern tylko P0K eianieffl rżąc i 
iest zdani* n  mojem n a zdrowych oparty pod- 
*taWarh  J

W stąpiwszy tedy do tego stror.nietv?a) _ 
Pa nasza w ńęła sobie za zadanie; by 0 wszy- 
stkich najważniejszych sprawach, Jakotwt o F*x-
grami® i o podziale Macy w Sejmie ąjety]ko 
stronnictwo konserwatywne, ale przedaWSŁy- 
stkiem £ o ło  sejmowe decydJwił0. PodnieśliśmT
to hasło w prześw iadczeniu , ^  jedynie j ^ ;u 
sejmowemu, z ty tu łu  jego powagi i t r a d ^ L  
przye>uia wyłącznie prawo decydowania 0 w spój’ 
nej akćyi ^  sam ym sejm ie i w kraju  całym.

Postępow aliśm y na nocy  zmienionego no- 
w ego 'ta tu tu  stronnictw a, starając  się, przy każ­
dej ważniej_zej sposobności, gdy zwoływano po­

siedzenie Koła konserw atyw nego, agitować za 
równocz^snem zwołaniem Koła sejmowego.

Tym sposobem tak potrzebna krajowi powa­
ga Koła polskiego sejmowego w niczem naruszo­
ną nie została  — prezes Koła polskiego w W ie­
dniu, jako prezes Koła sejmowego, n& każde 
wezwanie posłów, posiedzenie Koła sejmowego 
bezzwłocznie zwoływał.

Ja k  łatw o Panow ie z tego co powiedziałem 
zrozumieją, że była to in teresu jąca gra polity­
czna, której rezu lta tem  było to, że lewica sejm o­
wa, należąca do składu Koła sejmowego, podda­
jąc s ;ę jego uchwałom , zam anifestow ała niejako, 
że z warcholstwem  wiecu m iast i m iasteczek zu­
pełnie się nie solidaryzuje. Sam  fakt, że całe Ko­
ło wraz z lewicą sejmową zastanaw iało się nad 
program em  prac sejm u je s t wymownym dowo­
dem, że przesadzonem i były alarmy tych posłów, 
którzy na urojoną walkę przeciw klubowi postę­
powemu w sejm ie dzwonili.

Kółko nasze w sejm ie, do którego i ja  na­
leżę, zdaje m nie się dobrze politycznie zrobiło,
przystępując do stronnictw a konserwatywnego, 
wychodząc z zapatryw ania, że; należąc do niego, 
więcej pożytecznego, dla kraju zdziałać może, 
an iże li, gdyby zupełnie na uboczu się 
mało.

Rezultat roboty, że stronnictwo konserwa­
tywne wobec Koła sejmowego zostało na drugi 
plan zepchnięte, je s t  dla dobra kraju niemałej
wagi — chociaż nie da się się znowu ^ p r z e ­
czyć, że stronnictwo konserwatywne zgromadziło 
posłów, luzem chodzących, nie m?ją';Jcb dotąd 
żadnej spójni z jakąkolwiekbądź dawniejszą g ru ­
pą sejmową. — Przyszłość dopiero pokaże , czy 
w mowie będąca koalicya potrafi, do <iziś jeszcze 
dość. luźne żywioły sejmowe, zorganizować.

* *:k
Jak  widzicie panowie dotąd ogólna fizyo- 

gnomia Sejmu nie je s t  jeszcze należycie sform »- 
waną — piócz prawicy i lewicy sejmowej n i e 
w y t w o r z y ł o  s i ę  d o t ą d  ż a d n e  s t r o n n i "  
c t w o zupełnie skrystalizowane, owszem twier­
dzą poważni i wytrawni parlamentarzyści, że po­
ra  do tworzenia wybitnych stronnictw w Sejmie 
naszym jeszcze nie nadeszła.

Tw ierdzą, przyjdzie czas, w którym  zasa ­
dnicze spraw y dotyczące naszego samorządu bę­
dą się rozgrywać, a wtedy utw orzą się zu p e f^e  
inne stronnictw a z naturalnego  procesu prądów 
politycznych. V\isząca nad krajem  re f  rm a u sta ­
wy g-ninnej będzie tą osią główną, około której 
niem al w szystkie inne spraw y obracać się będą. 
Nie ulega też żadnej wątpliwości, że jesteśm y w 
przededniu c h w ili, w której ta  pierw szorzędnej 
wagi spraw* będzie sta ła  na porządku dziennym .
0  iie wszelkie dotychczas czynione wnioski re ­
formy ustaw y gm innej d la  wsi, były przedwcze­
sne, o tyle teraz, po wprowadseniu w życie no­
wego sta tu tu  dla m iasi wielkich i po uchw aleniu 
przez S e jm  nowej ustawy dla m iast i m iaste­
czek — gm ina wiejska dom aga się od nas by 
ją  także zreform owano. Jakkolw iek przygotow a­
wczy m ateryał dotyczący tej ważnej spraw y je s t 
nader obfity, na  który sum a w ybitnych rozumów 
się złożyła — uważam , że jeszcze z tego mate- 
ryału nie da się skodyfikować ustaw a, któraby 
stworzyła gm inę w iejską doskonałą i nowożytną. 
Na dowód tego mojego tw ierdzenia, niech tylko 
posłuży pouczająca dyskubya ankiety przez W y­
dział krajowy w bieżącym roku zwołanej.

Pod względem reform y gm in wiejskich, an k ie ­
ta nie doszła do zasadniczych jednolitych wnio­
sków, lecz dorauza tylko, żeby złe istn iejące poczę- 
ści przynajm niej poA vnczerni noweliami do u- 
staw y usuwać. H . t i  *! ^I.pozon iam i ustawy 
gm innej m a być wniosek posła M erunowicza w 
sprawie utw orzenia po gminach sądów dla spraw 
policyi miejscowej. W nioskiem  tym  ż mocy u- 
chwały Sejm u  ̂ W ydział krajowy się zajmował, 
przedkładając takowy ankiecie gm innej, 'skodyfilio- 
wał zarazem odrębny swój projekt zmiany para­
grafu 60. ustawy gm innej, dotyczący wykonywa- 
nia sądow nictw a w spraw ach policyi miejscowej. 
Muszę tu Panom  dla lepszego poglądu kUka 
na.lgłown,ejs?ych paragrafów projektow anej przez 
Wydział krajow y ustaw y przedstaw ić:

§ 1) n^Jd zia łp o w ia to w y  po w ysłuchaniu ży­
czeń gm in i obszarów dworskich — w porozum ie­
niu ze starostwem  podzieli powiat na okręgi po­
licyjne, do których naleieó  będą tak gminy, jak
1 obszary dworskie.

.§ 3) Na czele okręgu policyjnego stoi n a ­
czelnik policyi okręgowej.

§• 4) Do naczelnika okręgu nale*e(« będzie 
wykonywanie policyi miejscowej w całym  okrę­
gu (§• 27. ustaw y gm innej, §• 60. itd.).

§. 5) W ó jto w ie  p o sz c z e g ó ln y c h  g m in  i z a _
stępcy obszarów dwmrskich są w spraw ach po­
licyjnych delegatam i naczelnika okręgu.

8 . 7) Naczelnika okręgu policyjnego m ia­
nuje c. k. starosta Za Zg 0dą W ydziału pow iato­
wego, pC w ysłuchaniu iy uZeń i propozycyj gm in 
i obszarów dworskich,, należących do okręgu. W 
razie niezgodności władz powiatowych, rozstrzy ­
ga c. k. nam iestnictw o za zgodą W ydziału k ra­
jowego.

§. 8. Naczelnik okręgu policyjnego m a być 
zaprzysiężonym przez c. k. s ta ro s tę  w obecności 
wydziału powiatowego lub tegoż delegata.

§. 9 Płacę naczelnika okręgu oznacza wy­
dział powiatowy w porozumieniu z c. k. starostą.

§. 11. Wójtowie gmin, należących do okrę­
gu i przełożeni obszarów dworskich, stanowią 
Radę okręgową policyjną.

§. 13. W ydatki pokryte być m ają dodatka­
mi do podatków gm in i obszarów należących do 
okręgu*.

Wszyscy, którym  nasze stosunki w gm inach 
w iejskich są znane, godzą się, że czynności po-
ruczonego zakresu bywają jeszcze lepiej s'osun-
kowo spełniane, gdyż tu rząd sam wymusza pra­
widłowe ich spełnianie ; natom iast pod względem 
własnego zakresu, pozostawia szczególniej sp ra­
wowanie policyi miejscowej bardzo wiele do ży­
czenia; nie ma praw ie żadnej dzi iłalności pod 
tym  w zględem  w gm inach wiejokich. Temu za­
radzić m ają projektow ane ustaww. przeuatawione 
przez posła M erunowicza i W ydział krajowy. 
W projekcie W ydziału krajowego to  jedno prze- 
dewszybtkiem je s t widocznem! że pominięto w 
n,em  zasadę wolnego wyboru, skoro naczelnika 
okręgu policyjnego m ianuje starosta za zgodą 
Wydziału powiatowego. Dla uzyskania, poproBtu 
pow ieszaw szy, spokoju, fila odjęcia wójtom cię­

żaru, tworzy się nowy j*kis typ krajowego poii- 
cyanta. Tdei wolnego wyboru daleko lepiej odpo­
wiada projekt sądów p o lie fjn o -k a rn y ch , posta­
wiony przez posła Meruut»v ieza, w którym  n a ­
czelnik gm iny z przydanymi z wyboru sędziam i 
i przełożonym obszaru dworskiego, ma stanowić 
trybunał pierwszej in stancn  w spraw ach policyj­
nych miejscowych. Mimowoli przychodzi tu  na 
myśi czy niczego ju i pilniej nie potrzebują na­
sze gm iny wiejskie, jak  policyi? Czy nie lepiej 
jest może czekać nam jeszcze n a  reform ę gm .nna, 
aniżeli przyjmować ten nowy projekt W ydziału 
kraiowego, w k tó r m  bardzo skąpo je s t za- 
m arkow ana zasada autonomiczna —  składać 
nadzór jad ^  ludem  w ręce osób, o których się 
nic więcej L.e wie, chyba i 0 jedno, że będą bez­
pośrednio od władz rządowych zależnem:. B ierz­
my sobie przykład »tanowczej opozycji rządu 
przy sposobności dwukrotnej przez sejm uchw a­
lanej ustawy o pisarzach gm innych — gdzie w ła­
śnie rząd z oDawy, by pisarz gm inny nie był 
wyłącznie nowym typem autonom icznym  —  wzbro­
nił się ustaw ę tę do san k c ji przedstaw ić. Czyż 
wina z tego powodu ciężyć może na  R eprezenta­
c j i  krajow ej, jeżeli ona chcąc ad m in is tra c ję  w 
gm inach wiejskich, przez wprowadzenie do niej 
ukwalifikowanego pisarza u lepszyć , chciała tym  
sposobem utorować sobie drogę do dalszej re ­
formy ustaw y gm innej — a gdy rząd uporczy­
wie n ie  dopuści! do wprowadzeni* w życie tej 
zbawiennej ustawy. Jeżeli postępow anie rządu 
będzie przy każle j sposobności takie same, jeżeli 
R eprezentacya kraju zechce przystąpić do refor­
my ustawy gminnej na szersze rozm iary, to zno­
wu winn nie będzie ciężyć po stronie Sejmu kra­
jowego.

Stojąc na  gruncie autonom icznym , nie mo­
gę żadną m iarą urzykładać ręki' do uchw alania 
ustaw, któreby nasz i tak już szczupły sam orząd 
dla rzekomych widoków uproszczenia ad m in is tra ­
c j i  ścieśniać m iały, tym  sposobem bowiem łatw o 
doszlibyśmy do zupełnego ubesw ładnienia naszej 
autonom ii.

* *
*

Już  od dłuższego czasu pryw atnie w ko­
łach  sejmowych reform a W ydziału krajow ego 
była przedm iotem  dyskusyi a nawet i wmusków. 
N a razie chciano w prow adżf reform ę na  w ię­
kszą skalę, lecz ta  wym agała kardynalnej zm ia­
ny s ta tu tu  krajowego i w tem może błądzono, 
gdyż s ta tu t nasz je s t  zupełnie taki sam , jak  
i dla w szystkich innych krajów koronnych Mo- 
narch i: austryackiej. Reforma zatem  większa, 
wym agająca fundam entalnych zm ian w statucie 
krajowym, natrafiłaby na wielkie trudności, któ­
rych pokonanie nie leżałoby w wyłącznej mocy 
naszej R ep rezen tac ji krajow ej.

W edle wszelkiego ted j praw dopodobieństw a 
rząd nie dozwoliłby był żadną m iarą na  czynie­
nie jakichkolw iek zmian w statucie  krajowym 
z obawy, by za przykładem  naszej R eprezentacyi 
i inne kraje sta tu t nie zm ieniły. Dopiero n ieda­
w no Sejm przyszedł do przekonania, że reform ę 
W ydziału krajowego można przeprow adzić tylko 
w ram ach  obowiązun cej in s tru k c ji dla W ydziału 
krajowego z r. 1866 nie dotykając w niczem 
sta tu tu  krajowego.

VS pracach  i działalności W ydziału krajo­
wego od dłuższego czasu widzieć się daw ał brak 
jednolitości i jednostajnej sprężystości. Po głęb- 
szem zbadaniu przyczyn niew łaściw ego, a często 
bezowocnego naw et urzędow ania W ydziału k ra­
jowego, przyszedł Sejm nasz do przekonania, że 
powodem tego złego stanu  rzeczy je s t  wadliwa 
i p rzesta rzała  ju ż  instrnkeya dla W ydziału k ra ­
jowego.

Sejm  w r. 1866 uchw alając in s tru k c ję , z 
innych  może naw et uzasadnionych powodów, 
całą w ładzę . odpowiedzialność włożył na sze­
ściu członków W ydziału krajowego z pom inię­
ciem niem al zupełnem  osoby m arszałka krajo­
wego. Ówczesny sejm  widząc, że m arszałka m ia­
nuje cesarz, a nie m ając wtedy takiego jak  dziś 
zaufania, wolał nie dawać mu większej władzy, 
widząc w m arszałku figurę, k tó ia  z woli cesar­
skiej wyłącznie m a przewodniczyć W ydziałowi 
krajowem u i Reprezentacyi krajowej.

Od tego czasu przeszło ćwierć wieku m i­
nęło — stosunki krajowe uległy w ielkiej zm ia­
nie, zatem  sejm  teraźniejszy na wniosek posłów 
Koziebrodzkiego i M adejskiego uznał za stosowne 
i n a  czasie p rzestarzałą  in s tru k c ję  d la  W ydziału 
krajow egu zmienić i do ducha czasu zasto ­
sować.

Osoba m arszałka wedle zm ienionej i dziś 
już obowiązującej in s tru k c ji je s t ściśle zwią­
zaną z W ydziałem  krajowym, nie jest on tedy 
tylko osobą przeznaczoną do przew odniczenia, 
a le je s t  on istotnym  przełożonym szefem człon- 
ków^ W ydziału krajowego, a oni wobec niego za
sw o",rrczl.n a° |S(ń o ^powiedzialnymi

To je s t  panowie kw inteseneya obow iązują­
cej dzisiaj in s tru k c ji, a gdy dodam do tego, że 
każdy członek * »dzijłu  krąj owego ma obow ią­
zek dzisiaj tak w kom isjach sejm owych, jak  i w 
pełnej Izbie bronić swoich spraw  i przedłużeń, 
tu będziecie mieli panowie w krótkich  rysach  
obraz naszej antonom icznej władzy krajow ej.

. R eform a dokonana nie je s t panowie małej 
wagi, m a m y  bn wiem uzasadnione teraz prawo, 
by w te  wadliwości i w  te grzechy, w które 
Yfydział krajów? przedtem  popadaj, więcej się 
nie pojawi ły . J e s t  to jedno z najw ażniejszych 
daieł, jakie sejm  w osta tn ich  czasach dokonał.

Od długiego szeregu la t m isząąca nad k ra ­
jem  nieszczęsna spraw a in dem nizac jjna  została 
wreszcie przez _rad*. pań stw a uregulow aną — on a 

Te? hyra^firwodem n a jg łó w n ie jsz y ^  że Sejm  nasz 
nie m ógł ze sw obodniejszą m yślą przystąpić do 
uporządkowania budżetu krajowego. Pomimo, że 
jeszcze w r. 1882 uchwalił sejm  projekt ugody 
między reprezentacyą naszego kraju a adm ini- 
stracyą państw a co do stosunku skarbu państw a 
do funduszów indem nizacyjnych n a w e t upo­
w ażnił w Jd z ia ł krajowy do zaw arcia ugody —; 
dopiero po 7 latach zupełnie n ie z winy naszej 
R eprezentacji krajowej, zmodyfikowany projekt 
ugody R eprezen tac ja  państw a u c h w a liła  —  a  do­
tyczącą ustaw ę cesarz w d. 6 . czerwca 1890 za­
tw ierdził. mocy tai *?®dy odpadra. zupełnie 
u\euzas&(in ioria i wy/*irówana p re tensja  państw a 
do naszego kra ju  V sum ie 75.178.660 obli­
czona na  tej podstawie, ś ta rb  p*nstw a do­

p łacał do funduszów indem nizacjjnych  corocznie 
po 2,625.000 zl. którą to dopłatę wykonywał 
skarb panst wa zawsze z zastrzeżeniem  zwrotu 
takowych. Pomimo wiadomej uchw ały sejmowej 
w r. 1882 dokonanej co do ugody w spraw ie 
indem nizacyjnej, skarb państw a przez lat 7 od 
r, 1883 do r. 1890 ciągle dopłacał do fueduszów 
indem nizacy jn jch  po 2,625 000 zł., chociaż tak 
na mocy daw niejszego projektu ugody jak  i na 
mocy dziś obowiązującej ugody, m iał dopłacać 
roczLie po 2 ,^00.000  zł. ty tu łem  b ezzw otnego  
zasiłku ą po 32-5.000 zł. ty tułem  bezprocento­
wych zaliczek. Ja sn ą  tedy rzeczą jes t, że skarb 
państw a rzeczywiście przez la t 7 nadpłacał po
200.000 zł. więcej niż go obowiązująca ugoda do 
tego znaglałs. Z tych coi ocznych dw ustutys.ę- 
czpych nadp ła t urosła przez lat 7 suma 1,400.000, 
k tórą rzeczyw iście bkarb arajow y obowiązany 
je s t państw u zwróeić, chodziło tedy teraz o to 
tylko, w jak ich  term inach Sejm krajowy dług ten 
skarbowi państw a zwróci.

Po przeprow adzonych dość rozwlekłych w 
tyŁ1 k ierunku rokow aniach ostatecznie spłatę 
Sejm w następujący sposób unorm ow ał: że kraj 
zwróci skarbow i państw a w la tach  1902 i 1903 
pc 500.000 I ł . ;  w roku zaś 1904 resz tę  400.000 
zł,, Tak tedy tą ofi irą została nareszcie od sze­
regu la t będąca n«» porządku dziennym  spraw a 
iędeninizacyjEa zakończona W końcu dU  ści­

s ło śc i, podaję Panom  do w iadom ość1, że cały 
dług indeirn izacy jny  z końcem r. 1891 wynosić 
będzie sumę 31,137.687 zł.

Równocześnie niem al z załatw ieniem  sp ra­
wy indem nizacy.nej, pojaw ił się w k rfju  naszym  
cały szereg rozm aitych projektów reformy sitar- 
b u 'k ra jo w eg o  — pow stała n iem al cała lite ra tu ra  
dotycząca tej nader w ażnej sp raw j. Górowały 
po nad wszystko hasła  unifiiracyi długów  krajo­
wych a w szczególności kon w ersja  reszty  długu 
indem nizacyjnego. N a udokum entow anie tego 
sejm nesz w r  1889 uchw alił p o leceu e  do W y­
działu krajow ego, ażeby zbadał dokładnie c z jli  
i pod jaitiemi warunkam i dałaby się przeprow a­
dzić unifikacya w szystkich długów funduszu 
krajowego i żeby ew eutuałnie projekt takiej un i­
fikacji sejmowi w najbliższej seayi przedłożył. 
W ydział krajowy tedy po sankcjonow aniu  usta 
wy regulującej stosunek galicyjskich funduszów 
indem m ^acyinych do skarbu państw a, w ziął się 
do studyów nad  uregulow aniem  finansów  k ra ­
jow ych.

Referent spraw  finansowych w W ydziale 
krajowym przedsięw ziął przedew «zystkiem  bada­
n ia  nad  wszystkiem i czynnikam i, jak ie  składają 
się na  budżet krajowy. Równocześnie pojawiły 
się w szeregu nowych projektów reform y skarbu 
krajowego w n;oski, dotyczące uregulow ania finan­
sów krajowych d ra  M archwickiego i Zgórskiego.

W ydział krajowy, m ając iuż zebrany spory 
m ateryał, zw ołał konferencję  poselską i p rzed ło­
żył jej cały szereg  projektów finansowych. Kon- 
fereneya poselska żaden z przedłożonych pro je­
któw dążąeych do uregulow ania finansów krajo­
w ych nie zaleciła, a stanowczo ośw iadczyła się 
przeciw  konw ersji całości dłueu indem niiaey j- 
nego. Pu nieudałej t J j  próbie W ydział krajowy 
ograniczając się do ścisłego tylko spełn ien ia  po­
lecenia Sejmu (wyżej w spom nianego) przedstaw ił 
Sejmowi projekt zjednoczenia długów krajowych 
o ty le  tylko, ażeby ono zabezpieczyło pokrycie 
niedoborów najbliższych la t siedm iu, t,. aż do 
czasu, Jtiedy obowiącek płacenia dodataów na 
indem nizacyę ustanie.

Obliczył tedy "Wydział krajowy d ług i skon- 
wertować i zunifikować s ę dające na 7,291.816 
złr. 19ł/ t  c t . ; dla podniesienia uposażenia kasy 
krajowej do jednego m iliona, proponow ał pod­
nieść snm ę pożyczki o 808.183 złr. 80 ct. (gdy 
wyposażenie kasy wynosiło 376.263 zł.), a p izy- 
puszczając kurs em isyjny po 90 za iOC, propo­
nował wypuścić 4 procentow e obligacje w sumie 
9 milionów. Z uwagi, że budżet krajowy corocznie 
się wzmagać musi, a niechcąc nakładać nowych 
dodatków  do podatków, proponow ał W ydział kr. 
Seim owi zaciągnięcie tak zwanej pożyczki rezer­
wowej w sumie 13 milionów w ob ligacjach  4°/0 
w 67‘/ i  la tach  umorzyć się m ających, któreby 
Sejm w m iarę potrzeby budżetu corocznie sp rze­
dawać polecał. Razem tedy proponował W ydział 
krajowy zaciągnięcie pożyczki w wysokości 22 
milionów.

Taki był s tan  t«j ważnej spraw y, aż do 
ostatniej sety t sejmowej.

Było tedy łaiwem do przew idzenia, że ro z­
praw a budżetowa podczas ostatniej sesyi se jm o ­
wej będzie in teresującą, ale i me m niej rozwle­
kł* W ystąpił cały szereg mówców, którzy tw ier­
dzili, że zakończenie sprawy indem nizacyjnej 
je s t  początkiem nowej ery, początkiem ekonom i­
cznego odrodzenia kraju, K onwersya d ługu  in d e ­
m nizacyjnego —  mówili — otw orzy d la  kraju 
źródło m lionów, z których tylke czerpać trzeba 
na inw estycje . Nie brakło t>ż posłów, którzy 
domagali się tylko unifikacji długów krajowych. 
Przedstaw iciele klubu postępow ego pomimo są­
żnistych przemówień, n ie  zdołali przecież w ięk­
szości Sejmu przekonać tem bardziej, iloże szcze­
gółowego planu projektow anych inwestycyj nie 
przedstawili- Inw estycye, Panowie, są to nak łady  
na  potrzeby krajow e, kuore bezpośrednio nigdy 
się nie opłacają, pośrednio tylko p rzynieść mogą 
społeczeństwu korzvści i dlatego  ̂ tylko z wyda­
tkam i na inw estycjo  trzeba być bardzo ostro­
żnym. N ie idzie t z* tom i żeby 
sejm owa ostatbt«X“ fl nie czuła potrzeby czynienia 
nakładów  na większe rozm iary n a  celo przem y­
słowe i gospodarskie — dziwić się jednak nie 
można, *o sejm  nasz zbyt pochop»'e nie Jł* 
tak  awanej polityki inwestycyinoj- Ekonomiczni 
poi żenie naszego kraju jest teg° rodzaju, że 
każdy niem al, którem u dobrobyt krajn leży na 
sercu, każdy p ro jek t zraier*»jacy do dźwignięcia 
k raju , niem al w lot chwyta. lecz przekonawszy 
się o braku program u inuestycyj —  tak  samo 
prędko upuszcza. K ornsya budżetowa podczas 
ostatni j sesyi sejmowej wzięła cały obfity m ate- 
iy a ł  dotyczący uregulowania skarbu krajowego 
pod rozw agę; * wychodząc z założenia, że kon­
w ersya d ług i indem nizacyjnego sam a z siebie 
żadnym wA ściwie źródłem  nowych dochodów dla 
kraju nfe je s t  — z całą stanowczością oświad­
czyła się przeciw  tejże konwersyi. Zupełnie słu ­
sznie wypowiedziała k o m isja  budżetow a zdanie, 
ze więcej tu chodzie powinno o w yszukanie k ra­
jowi nowych, p raw lziw ych źródeł dochodu.

Jakkolwiek wniosek posła  Abraham owicza 
zm ierzający do zaprow adzenia na  rzecz fu n d u ­
szu krajow ego oj*at konsum cyjnych (od piwa, 
miód i, moszczu ifd N; nie przysporzył na razie 
skarbowi krajow em u w ielkich dochodów — 
ma jednak tę n iezaprzeczone w ielką z a le tę , że 
skarb krajowy zosi<.: wprawhaie niew ielkim  , ale 
prawdziwym dochodem zasilony. Zapewne i p a ­
now ie będziecie tego samego z d a n ia , że dochód 
uzyskany z konwersyi jest i’uzoryeznym, je s t po 
prostu nowym długiem  pod zm ienioną formą za­
ciągniętym , któregc tylko sp ła ta  je s t na dłuższy 
czas rozłożoną.

Muszę tu przyznać kom isyi budżetow ej, że, 
nie dając się uwieść pozorną św ietnością a rg u ­
mentów ty c h , którzy przedstaw iali sprawę k o n ­
wersyi jako konieczność dm lriaju , jako tryum f 
prawdziwego postępu — przedstaw iła sejmowi 
tę ważną i cTęse zaw ikłaną sprawę w praw dzi­
wych kolorach. N adm ienić "tu muszę, że zw olen­
nicy konwersyi staw iali w aru n ek , by uzyskane 
z konw ersyi fundusze , zostały  zaraz na inw esty ­
c je  użyte.

Tym czasem  komisya budżetow a bardzo s łu ­
sznie kwestyę konw ersji od kw estyi inwestycyj 
w ła ś iie  rozdzieliła , wykazując, źe o ile konw er­
syi długu indem nizacyjnego sejmowi nie dora­
dza, o tyle i ona i niew ątpliw ie sejm  je s t za i n ­
w estycjam i. lecz w miarę praw dziw ych dochodów 
krajow ych i w  g ra n ic a c h , ne jak ie  siła  podat­
kowa w kraju pozwoli. Argum entem  rów nie d e ­
cydującym  dla sejm u, który się oświadczył p rze­
ciw konwersyi było i to, że po kilku la tach , gdy 
dodatek indem nizacyjny zg aśn ie , kraj będzie 
m ógł pózn:ej nieco tenże dodatek na  inny cel 
obrócić —  podczas gdyby konw ersya przeprow a­
dzoną z ó s ta ła , cała  przyszła generacya byłaby 
tym długiem  obciążona. N iezoyt długo trzeba 
czekać, a kraj będzie m ógł przy pomyślniejszy ct 
może w arunkach przedsięw ziąć w ielką operaeyę 
finansow ą, gdy i stopa procentow a praw dopodo­
bnie będzie niższą.

I  tak wedle przybliżonych obliczeń kom isyi 
budżetowej, w zrost wydatków ogólnych corocznie 
i Lorm alnie zwiększać się m usi o 150.000 złr., 
podczas gdy w yditność cen ta  dodataów  do po 
datków przyjęto rocznie o 500 złr. większą.

W budżecie na rok 1891 zaw ierają w ydatki 
na inw estycye gospodarcze dość pokaźną sumę 
pół m ilio n a , a je s t  niem al pew ność, że w ydatek 
ten  corocznie będzie m usiał się zwiększać nieza­
wiśle od ide:' wielkiej polityki inw estycyjnej.

Na ogólne w ydatki funduszu krajowego w 
r. 1891 uchw alił sej n  5,016.764 z ł r ,  dochody 
własne na 578.370 złr.

"W cyfrze dochodów nie je s t jeszcze u- 
względniony dochód z podatku konsumeyjnego, 
który zaczął być płynnym  od 1. lipca 1891 roku. 
Na pokrycie niedoboru, pozostały dodatki do po­
datków w tej sam ej wysokości 36 ct., resztę  zaś 
niedoboru obliczonego na  694 394 złr. pokrył 
se-rn jednorazow ą nową pożyczką (w 4 %  obliga­
c jach ) l 1/* m iliona, na której zaciągnięcie uchw a­
lił sejm osobną ustaw ę , k tórą  już  cesarz sank - 
cyonował. Z tejże pożyczki po pokryciu niedobo­
ru budżetowego, po strąceniu  kosztów —  konfek- 
cyi, należytości em ipyjnej, raty  od tejże poży­
czki, stem pla i podatku kuponow ego, reszta we­
dle uchw ały seimowej poszła do funduszu dota- 
cyi kasy krajowej. Ani od sejm u, ani od komisyi 
hudżetowej nie m ożna wym agać cudów, ażeby 
nie podnosząc dodatków do podatków, m ożna się 
było zgoła bez żadnej pożyczki obeiść.

Z zestaw iem a rachunkow ego , przedłożo­
nego przez komisyę Duażetową za la ta  od 1892 
do r  1905, w którym  to roku wskutek ugody in ­
dem nizacyjnej, pierwszy raz zniknąć m ają wszel­
kie ślady długu indem nizacyjnego — okazuje 
się, że pokryw ając niedobory budżetowe w m iarę 
potrzepy coroczną pożyczką, w roku 1905 cały 
zaciągnięty tym sposobem d łu g , wyniesie złr. 
22 857.777, podczas gdv po przeprow adzeniu p ro ­
jektow anej konwersy.', d ług w r  1905 wyniósłby 
jeszcze 29,735.779 z ł r ,  d ług zatem  byłby w tym 
ostatnim  w ypadku praw ie o 7 milionów większy. 
To był może najgłów niejszy argum ent rachunko­
wy, który przekonał w iększość sejm u, że lepiej 
uczyni, jeżeli corocznie na pokrycie niedoborów, 
k ra : zaciągać będzie pożyczki, aniżeliby dziś bez 
należytego planu inw estycyj m iał przedsięw ziąć 
większą operację finansową-

* *•

Od czasu kiedy ustawa państw owa o popieraniu 
kultury krajowej na polu budowli wodnych w eszła 
w życie, a mianowicie od r. 1884, iprawa mełiora- 
cyi w naszym kraju na w łaściw e w«**ła tory, dozwo­
liła  ujęcie programu prac w pewien systematyczny 
porządek: najważniejsze, że nfjtawa normuje aefiujty. 
wnie ńuansowy udział sker-w* państw a, tak  przy re­
gulacjach rzek jak  i prsy osuszaniu i  naw adnianiu 
Do niedawna w czynnościach melioracyjnych W ydzia­
łu  krajowego me było należytego system u w progra­
mie prac, dopiero rr ji  wspomniana ustaw a państw o­
wa spowodowała, *e W ydział krajowy przedłożył Sej­
mowi w swoim a^iawozdaniu w r  1884 podział ro­
bót melioracyjnych, jakoteż porządek przedsiębiorstw.

Wszystkie tedy reg u iaCyi i budowy wodne we­
dle plann W ydziału krajowego, a przyjętego przez 
sejm rozpadają się na 3 kategorye:

1) do pierwBząj kategoryi należą rzeki spławne 
zostające pod wyłączną pieczą rządu;

2) d iuga rftegorya obejmiuo rzeki większe ale 
me spławne, których regulacya w edług § 1 państw o­
wej usuw y m elioracyjnej, wymaga znaczniejszego 
zasiłku ze skarbu państwa Do regulacji każdej z 
tyoh rzek m usi być osobna ustw a uchwaloną.

3) Do trzeciej kategoryi należą właściwe przed­
siębiorstwa melioracyjne, zatem regulacje mn*ejszych 
rzek i  potoków; do tejże katogoryi należą wszelkie też 
osuszania bagien, jakoteż i naw adniania.

Pomimo przyjętego syztematu i planu robót me- 
lioraoyjnycb, okazał się wielki brak materyałów, a  
właściwie dat dotyczących stanów wody, ehyiości 
tejże przy wysokim stanie, opadów atmosferycznycn, 
bez Czego ani myśleć nie można o przystąpieniu do r a ­
cjonalnej rogulacyi rzek. Jakkolw iek komisya ńzyogra- 
ficzna Akademii nmiejętności jaszczu od r. 1867 do r. 
18P6 corocznie ogłaszała spostrzeżenia stanu wedy w 
rzekach krajowych, okazało się to jednać niedostate­
cznym do prac melioracyjnych, jako przygotowawczych 
do regulacyi rzek krajowy^ • 40 stacyj wodoskazo- 
wych okazały się niew; Btarezającemi —  postęp w 
tym kierunku duść zntJozny, gdyż dziś mamy takowvob 
przeszło sto.



Drugim niezbędnym czynnikiem wszeikicn ra ­
cjonalnych prac tak melioracyjnych jak regulacyjnyoh, 
jest znajomość ilości opadu atmosferycznego. ' Urzą­
dzenie tedy po całym kraju sieci stacyj wodoskazo- 
wych i deszczomiarowych, stało się Panowie konie­
cznością, jeżeli kraj ma na podstawach racjonalnych 

pewnych dojść do zabezpieczenia się naprzyszło*^ oa 
klęsk powodziowych.

Prócz tego okazało się niestety, i* wykonane 
już roboty regnlacyjne w dolnym bieg rZek 8% nie* 
dostateczne, a nawet częste S akoJliw *5-

Z  badań i doświadczeń ząr^rpfliętych za gra­
nicami naszego kraju, okażą*0 że przedewszyst- 
kiem systematyczne roboty górskie u źródeł rzek, ce­
lem powstrzymania woły i rumowiska w górach, po- 
winne w programie Prao melioracyjnych zająć pierw­
sze miejsce. Zabudowanie tedy potoków dzikich, za- 
darnianie gruntów górskich i zalesianie nagich gór 
dla zatrzymania jak największej ilości wody opado­
wej w górskiea dorzeczu rzek, powinno być najgłów- 
niejszem zadaniem naszej Reprezentacji krajowej, przy 
finansowem współudziale państwa, do czego znagla 
ustawa melioracyjna państwowa, ‘ która ten współu­
dział określa w 50°/o.

W dziedzinie budowli wodnych i melioracyj­
nych Wydział krajowy projektuje na r. 1892 regu- 
lacyę Biały, obwałowanie Wisły od Podgórza do Nie­
połomic, zabudowanie górskich potoków w dorzeozu 
Skawy w powiecie myślenickim, w dorzeczu Stryja 
w powiecie tarczańskim regalaeyę Dniestru od Roz­
wadowa do Źurawna.

Stołeczna ochro ta lasów w górach, stoi Pano­
wie, w jak najściślejszym związku ze sprawą regu- 
acyi rzek i ochrony kraju od powodzi.

Obowiązująca ustawa lasowa weszła niestety w 
życie za^późno, już po ogołoceniu niemal Karpat na­
szych z lasów. Z ogólnego jednak stanowiska mówiąc 
oświad :zam Panom, że w sprawie głoszonej n nas 
opinii niszczenia lasów, nie stoję na stanowisko skraj­
nym, nie podzielam bowiem tej opinii — owszem 
ośmielam się nawet twierdzić, że niesprawieliwy sąd 
wydają niektórzy fachowi leśnicy w dziennikach i pi­
smach fachowych.

Jak  panom wiadomo, z polecenia Sejmu urzą­
d z i  Wydział rrajo wy praktyczny kurs dla dozorców 
melioracyjnych we Lwowie; na pokrycie kosztów 
przeznaczył sejm kwotę 2500 zł. przy państwowej 
snbwencyi w kwocie 1000  zł. Wydział krajowy na 
odbywający się obecuie drugi rok kursu przyjął 16 
uczniów, trwać ma 4 miesiące — na przyszły rok 
skończy się trzyletni kurs praktyczny dla dozorców 
melioracyjnych.

Jak  widzicie Panowie, wobec kwestyi regulacji 
rzek, jeżeli takcwa ma byó racyonalnie przeprowadzo­
ną kraj nasz znajdaje się w fazie początkowej, wię­
cej przygotowawczej — w fazie zbierania materya- 
łów, dat i wytwarzan a sobie fachowych sił roboczych. 
Ogłoszone przez profesora Berlińskiego z polecenia 
W ydziału krajowego, daty: „O stanie wody na rze­
kach galicyjskich, oraz opadow atmosferycznych z lat 
1887 i 1888, nie mogą panowie, stanowić jeszcze 
najmniejszej podstawy do wysnuwania wniosków, do­
tyczących regnlacyi pojedynczych rzek. Dwa lata choć­
by raoyonalnej obserwacji są przecież niedostateczne 
— potrzeba nieodzownie dłuższego czasu do zbadania 
stanu i chyżości wody w dorzeczach naszych recy- 
pientów W isły i Dniestru.

Przychodzę teraz z kolei do sprawy bezpośre­
dnio dotyczącej stryjskiego i okoliozn/ch powiatów 
Chcę mówić o projekcie założenia niższej szkoły rol­
niczej w okolicy Stryja Komisya gospodarstwa kra­
jowego, mając sobie przydzieloną sprawę projektów 
zakładania niższych szkół rolniczych w kraju naszym, 
przedstawiła Sejmowi jedynie projekt założenia szkoły 
w obrębie powiatów gorlicko-krośnieńsko-jasielskiego, 
pominęła zaś zupełnie dawniejszy projekt założenia 
szkoły w okolicy Stryja. Czułem się tedy Panowie w 
obowiązku wystąpić w obronie projektu stryjskiego, 
przedstawiłem Sejmowi na podstawie szczegółowych 
dat, że ofiarność na szkołę stryjską jest niewątpliwie 
większą, aniżeli ofiarność na szkołę w powiecie gor- 
lioko-krośnieńsko-jasielskim. Wyliczyłem szczegółowo 
jednorazowe ofiary, jak Rady powiatowej stryjskiaj, 
jak ofiarę prezesa Rady powiatowej stryjskiej br. Ro- 
maszkaDa w pieniądzach i w zapisie gruntu w jego 
majątku Uhersku. Prócz tego wyjaśniłem, że zapis 
śp. Roszą na cele humanitarne, wedle oświadozenia 
egzekutora testamentn prezesa Rady powiatowej br. 
Romaszkaiia może być użyty na stypendya dla u- 
czniów założyć się mającej szkoły rolniczej w okoli­
cy Stryja. Umotywowałem tedy mój wnioeek zdaje 
mnie się dość dobitnie, skoro sejm wbrew zdanin ko­
m isji gospodarstwa krajowego, polecił tejże komisyi 
zbadanie projektu założenia szkoły rolniczej w okolicy 
Stryja z przedstawieniem odpowiedniego wniosku w 
najkrótszym czasie.

Nie wiadomo mnie- z jakiego powodu komisya 
gospodarstwa krajowego przez neta innego już refe­
renta, przychylając się do moich wywodów, przedsta­
w iła w swem osobnem sprawozdaniu potrzebę zało­
żenia szkoły rołniozej nietylko w okolioy Krosna ale 
i Stryja.

Zadowolniłem iię Panowie załatwieniem sprawy 
w ten sposób, że projekt stryjeki komisya umieściła 
obok projektu krośnieńskiego, gj j ż  i tak uważałem, 
te zwycięstwo było dość znaczne, skoro dotychczaso­
wa praktyka nas uczy, że Sejm niechętnie zmienia tu, 
co komisya jakakolwiek jemu przedstawia. Sejm tedy 
polecił Wydzisłowi krajowemu, by w oelu założenia 
niższej szkoły rolniczej przeprowadził rokowania tak 
ze stronami iuteiesowanemi ^  okolicach Krosna i 
Stryja, jakoteł * e fc. rządem celem uzyskania odpo­
wiedniej dotacyi « skarbu państwa, oraz a lj pr, e. 
dłożył na najbliższy Begyj dotyczące wnioski. Siedząc
dalej tok tej ważnej Panów sprawy, dowiedziałem 
się, że Wydział krajowy, przedkładając pro jek ta  za­

łożenia kilku szkół rolniczjoh mźszych, n e dawno 
utworzonej krajowej kwuisyi dla spraw r«lniozjoh, 
wvsunął słusznie pierwszy pluu projekt stryjski, 
oświadczając W ^ ry e z n ie , że takowy jn l zupełnie 
du/rzał- B r  ofiarności na utrzj manie szkoły przybyła 
roczni* kwota 150 złr. na stypendyum dla jednego 
ucznia przeznaczona przez Radę powiatową żydaozow- 
ską, dalej Rada powiatowa droh byoka zobowiązała 
się utworzyć trzy stypendya po 80 złr. Obie Rady 
powiatowe zastrzegły so l;e, by stypendya przez nich 
utworzone udzielane były nczniom swoich powiatów. 
Dotąd w szystko co się zrobiło w kierunku możliwo­
ści założenia szkoły, ma Panów ‘przeważnie wartość 
teoretyczną, chodzi teraz o to, ażeby projekt ten u- 
rzeczywistnió. Obowiązkiem będzie moim tedy na 
najbliższej sesyi sejmowej dołożyć wszelkich starań, 
ażeby Sejm przedłożone sobie plany i kosztorysy za­
twierdził i potrzebne na założenie i utrzymanie szko­
ły kwoty z funduszów krajowych wyasygnował. Ko­
szta założenia szkoły w Uhersku pod Stryjem z in­
ternatem na 30 uczniów i własnem 30 morgowem 
gospodarstwem, wynosić będzie okrągło 35.000 .złr. i 
pokryte być mają w części z funduszu państwowego 
w części * datków prywatnych. Po strąceniu tedy 
tyr.h kwot, na któie ofiarność prywatna się złożyła 
jako też subwencyi państwowej — resztę około 16.000 
złr. będzie musiał Sejm pokryć z funduszów kra­
jowych

* *
Jakkoiw iek i tak może nadużyłem  cie rp li­

wości Panów , niem ogę żadną m iarą pom inąć j e ­
szcze jednej spraw y, która także n is  będzie dla 
Panów  obojętną a byó może, że takowa żywo n a ­
w et Panów  obchodzić będzie. N ie ulega żadnej 
wątpliwości, że kraj nasz, jeżeli ma nosić miano 
kraju cywilizowanego, ma m oralny obowiązek roz­
toczyć opiekę nad sk a z a n o  mi, jakoteż nad nie- 
letniem i przestępcam .. Sejm nasz jeszcze w ro- 
kn 1884 uznał in s ty tu c je :  zakładów przym uso­
wej pracy, jako też kolonu rolniczych poprawczych, 
dla naszego kra ju  najodpow iedniejsze; ze w szy­
stkich znanych dotąd system ów popraw czych za 
najpożyteczn’ejs te .

Od tego czasu Sejm nasz daw ał corocznie 
polecenia W ydziałowi krajow em u, by kw estyę 
fundow ania instytucyj popraw czych bad a ł i by 
Sejm owi projekta i wnioski dotyczące p rzed­
k ładał.

Nad przygotow aniem  maceryałów straw ił 
W ydział krajowy kilka la t czasu —  dopiero pod­
czas ubiegłej sedyi p rzedstaw ił Sejmowi w yczer­
pujące spraw ozdanie dotyczące zakładów przy­
musowej pracy, jakoteż kolonii rolniczych.

W ydział krajowy w swoim spraw ozdaniu 
przedstaw ił w ynik badań dokonanych na m iejscu 
po zakładach popraw czych przez jednego  z człon­
ków W ydziału krajow ego, jako  swego delegata. 
W tym że spraw ozdaniu p rzed s taw ił: urządzenie 
zakładów , koszta budowy, st&tuta i regulam inu  
domowe, dalej obraz adm in istrac ji a w końcn da­
ty św iadczące o ruchu skazańców na  podstaw ie 
relacyj delegata swego dokonanych po zakładach 
w Niższej A ustryi, na Morawie i w zakładzie 
poprawczym  rolniczym w Studzieńcu w K rólestw ie 
Polskiem . Z p rzedstaw ieria  W ydziału krajowego 
w ynika, że jedynie zakład w Studzieńcu s łu ­
ży może w przew ażnej części jako wzór, podczas 
gdy system  praktykow any w innych zakładach 
nie je s t odpowiedni dla naszego kraju.

W edle przedstaw ienia W ydziału krajowego 
co do kolonii rolniczej, to takowa pow inna byc 
w środku krajn umieszczoną, a w szczególności 
w obrębie powiatów* Przem yśla. Jarosław ia , Rze­
szowa, wreszcie S try ja  i Sam bora, wedle teg o , 
gdzie da się wysznkać i pod jak  najkorzystn ie j­
szymi w arunkam i uzyskać potrzebny i s osowny 
na cele kolonii obszar gruntow y.

A nkieta fachowa, którą W ydział krajowy 
w przeszłym  rokn zwołał, uznała niezbędną po­
trzebę nrządzenia dwóch zakładów pracy przy­
musowej, a przystąpienia w najbliższym  czasie 
do założenia kolonii poprawczej dla n ieletn ich  
chłopców, z charak terem  przew ażnie rolniczym , 
nie w ykluczając za trudn ień  rzem ieśln czych. Ko­
m isya adm inistracy jna, której cała spraw a zosta­
ła  przydzieloną, zgodziła s:ę w zupełności z wy­
wodami prze Istawfi nemi przez W ydzieł krajowy, 
a p rzedstaw iła  sejmowi, i-. kwestya fundow ania 
kolonii rolniczej je s t  p ilniejszą od tw orzenia za­
kładów przym us >wej pracy. Sejm  też na przed­
staw ienie komisyi adm inistracy jnej, polecił W y­
działowi krajow em u, by w środkowej części k ra ­
ju  w yszukał odpowiedni obszar na założenie ko­
lonii rolniczej i na najbliższej sesyi nrzedstaw ił 
szczegółowe pod tym  względem wnioski.

Opinia W ydziału krajow ego co do m iejsco­
wości, w którajby kolonia poprawcza rolnicza 
m iała być założoną — m e je s t  jeszcze dotąd 
ustaloną. R eferent tej sprawy, jad  en z członków 
W ydziału krajow ego, objeżdżał już  dość wiele 
miejscowości —  w powiecie st-y jsk im  oglądał 
m ajątek Kawsko, własność gal. B anku kredy to ­
wego. Gdy spraw a U  przyjdzie na p o rząd e t 
dzienny obrad Sejmu -  starać  się będę — by 
w powiecie stry jskim  lub naw et w jednym  z s ą ­
siednich kolonia rolnicza nfundow aną została.

Kończąc moje spraw ozdanie, dziękuję P a ­
nom, żeście nie szczędzili trudu  i raczyliście na 
moje zaproszenie się zjechać.

Jeszcze raz pow tarzam , w mojem przemó- 
wienin starałem  się przedstaw ić tylko kilka n a j­
w ażniejszych spraw bądź załatw ionych bądź pro­
jek tow anych  w S e jm ie ; daleki jestem  od tw ier­
dzenia , jakoby zadaniem  mojem było wyczerpać 
cal. przedm iot, nadający się do spraw ozdania 
poselskiego, byłoby ono w tak.m  razie zbyt roz­
wlekłe.

To jea t powodem, że ośmielę się prosić pp. 
W yborców, byście zainaugurow aną przezemnie 
d y skusję  w  dziedzinie żywotnych spraw  krajo­
wych przeprowadzili, opinie swoje raczyli przed­
staw ić, żądając odem ne bądź w yjaśnień, bądź 
odpowiedzi na  postawione przez Pauów  pytania.

Mowa merytorycztt* bez frazesów , głosem 
przekonania wypowiedri&na, w yw arła silne w ra­
żenie.

P an  prezes Rady powiatowej stryjskiej br. 
R o m a s z k a n  podniósł, że p. posłowi należy 
się uznanie za jego dotychczasową działalność. 
P oparł go prezes Rady powiatowej kałnskiej p. 
K o m o r n i c k i  wnosząc, aby przez powstanie 
wyborcy wyrazić zechcieli uznanie dla p. posła, 
co też wyborcy uczynili, gratu lu jąc  p. posłowi.

Rozbierano wywody p. posła w grupach, 
zanim  do dalszego ciągu przystąpiono. Jakoż po­
tem  interpelaeyj form&lnj eh nie wnoszono, ale 
wywiązała się "bardzo żywa dyskusya, nad którą 
następnie p. poseł odpowiedział.

Pierw szy zabrał głos d i . B i e l i ń s k i .  
Dziękuje posłowi zs zw m i e  wyborców. Oświad­
cza, iż nie podnosi spraw party j, bo o tam p’- 
szą g aze ty ; w konserwatyzm „naj bude jak  bu- 
wało" nie w ierzy ; i w ustaw y też, jako jedyny 
środek nie wierzy, by ustaw a działała, musi 
mieć podstawy ekonomiczne. Jak  dotrzymamy 
kroku Zachodowi bez tej pedstawy ? Zniżenia po­
datków nie możemy się bardzo spodziewać, m u­
simy tylko starać  się o środki do ponoszenia 
ciężarów. Chodzi więc o podniesienie bytu eko­
nom icznego. Jeżeli w cal^j Europie stan  ro ln i­
czy je s t podstawą, to najbardziej u nas, gdzie 
75 prc. ludności do niego należy. W sejmie ro l­
nicy góru ją  liczbą, ale dotychczas nie są w nim  
interesy ro lnictw a n a le jc ie  forytow ane. Repre­
zentanci wielkiej własności milczą - 7  może d la ­
tego, aby ich nie pesfdzono o egoizm. Jestto  
pięknie może pod względem etycznym , ale źle 
pod ekonom icznym . W ielki posiadłość nie potrze­
buje się obawiać zarzutu egoizmu, bo między 
w łasnością wielką a rustykalną niem a znacznych 
różnic. N ależy pomyśleć, aby spraw y rolnicze 
były w sejmie lepiej dopilnowane.

Nie chodzi o same subweneye, bo te osta­
tecznie my płacimy- 1 nie stan iem y w sprze­
czności z innem i stronnijtw am i, jak  posłów z 
m iast, bo od nich wyszły wnioski i rezolucye 
przychylna d la  ro ln ic tw a, j a k dra Rutowskiego 
i Szczepanowskiego. &ą to kw estye znaczne i 
czas abyśm y sam i je  podnosili w sejm ie, nie da­
wali się ubiegać posłom z m iast.

Coni p isał w sprawle m elioracyj, to na pod­
staw ie w łasnego doświadczenia. T rudno zaś zro­
zumieć, na jakie to trudnuści napotyka rolnik. I 
tak sprow adziłem  n» próbę fosfatu z Opawy zj, 
47 zł. 5 ct. — otó t z* transport z Opawy do 
Kałusza zapłaciłem  47 zł. 3 ct. Pow iedziano, że 
wagonam i całemi sprowadzać w ypadnie tanio. 
Ale czemuż mam sprowadzać cały wagon, tj. na 
50 morgów łąk i?  Czemu ro ln ik  niem a robić 
próby ? W łościanin tego nawozu sprow adzić nie 
może, m usi się drogo oplocad handlarzow i, który 
na towarze oszukuje Czy to  dobra finansow a 
polityka kolei? Czyś lepiej, aby wagony z Z a­
chodu w racały próżno do k ra ju ?  Tak będzie : 
z kam item . I takich rzeczy je s t  wiele. Póty  do­
bra nie będzie, dopóki ostro upom inać się me 
będziemy i tiaktow ać kwestyj ze stanow iska 
czysto ekonomicznego.

Kr?i i w łaściciele ziemscy mogą się pod­
nieść tylko przez intenzyw ne gospodarstw o, a 
zwłaszcza w stry jskiem  dążyć do tego trzeba. 
Rok rocznie tracim y, grsm y w loteryę, bo gdy 
rok suchy, to zagrożone Podole, a gdy mokry, 
to my zagrożeni. Ani Bóg nam  nie dogodzi, je ­
żeli się nie chwycimy m elioracji, a ciągle, zw ła­
szcza tu , napotykam y na  trudności.

N astępnie w ystępuje mówca przeciw  krzy­
kom fachowców o dew astac ji lasów. A i my sa ­
mi takie skargi ślepo podnosimy. Z tego powodu 
w ysłał rząd do nas pewnego hofrata , który zwi- 
dziwszy nasze lasy, oświadczył, że stosunkowo 
do obszaru w szystk ich  lasów je s t u nas mało de- 
w astacyi. Je s t u nas, np. w K ałusk iem , zbyt d u ­
żo la só w ; i jaka  ich przyszłość ? Każą brać le ­
śników egzam inow anych, a ja  do moich 200  m or­
gów lasów potrzebuję tylko kogoś, coby kradzie­
ży nie dopuszczał. Kazano mi rowami (kopać las, 
a nie podano plann. Okopałbym, a n u ż k a z a n o b y  
m a*zej to zrobić.

Takich spraw  je s t  dnżo, i le  my cierpliw i, 
lękamy się naw et skarżyć — tak  w  ̂ sprawie ta ­
ryfy kolejowej. Proszę p. posła, aby ile możności 
uw zględniał in teresy  naszego stanu.

M arszałek p. K o m o r n i n i c k i  popiera 
tę prośbę dr. Bielińskiego. Oo to się stało  z pro­
jektem  Mieroazowskiego co do spraw y lasowej ? 
D ew astac ji u nas nie m a, z lasu dzisiaj nic nie 
mamy, i jeszcze dopłacać będziemy. Z m iana 
ustaw y lasowej je s t  n ie z b ę d n ą , którejby celem 
głównym było nie zapobieganie b ra k o w i drzewa, 
ale um ożliw ienie dochodów właścicielow i 1 za­
m ienianie n ie u ż y te c z n y c h  lasów w korzystniejsze 
g ran ia

Co się dzieje z ty lekioc poruszaną spraw ą 
ro li?  Dziś je s t jeszcze gorzej, bo dawniej była 
sól dla b y d ła , a dzisiaj je j nie ma, i sól dla 
ludzi je s t droższą. Sprawa to ważna w łaśnie dia 
naszych okolic wy lasow ych. Skoro sól je s t  rega­
lem jak tytoń, należy, ab> m ożna ją  dostaC ła ­
two ja k  cygara, zaprow adzić trafiki soli, a do 
ceuy £ lipnej dodać tylko koszta, lo  rzecz łutwa.

A niech też k iaj oponuje prz«ciw myśli zapro­
wadzenia Banku dla sprzedaży soli.

Dalej podnosi mówca, że w schodnie strony 
kraju są do melioracyj drugo i trzeciorzędnych 
opuszczone Nie w skutek dewastacyi lasów po 
wstałe dzikie poioki, bo są  one w okolicach do­
brze zalesionych. U nas nad Łom nicą je s t 6.000 
morgów szutrow isk, kióre naw et państwu korzy­
ści nie przynoszą i wzm agają się co roku o 10 
prc. Nie trzeba dopuszczać do skrajnych oszczę­
dności, ale kraj i państw o powinne się starać
0 zabudowanie dzikich potoków. Ku tem u można 
snadno użyć więźniów. Pogłębią się koryta, usta­
ną  powodzie i pożyczki głodowe, a kraj będzie 
wyglądać cywilizowany, jak  w Belgii, gdzie tak 
pięknie zużytkowują m niejsze od naszych rzeki. 
U nas, co dobrodziejstw em  być powinno, je s t 
szkodą. Polecam y tę spraw ę p. posłowi.

Cc do drenow ania, prosim y posła o popar­
cie w sejm ie, aby kraj podzielono na sekeye 
m elioracyjne i dano im  zdolnych kierowników, 
którzyby sprytnych ludzi wyrobili. F abryka do 
w ypalania ru r  drenow ych powinna być w k a ­
żdym Dowiecie.

H r. E d n r n  1 D z i e d n s z y c k i  poleca po­
słowi spraw ę ekonomicznego podniesienia krsju ,
1 aby posłowie wielaiej w łasności nie dali się 
prześcigać posłom z innych  kuryj.

Br. Ju linsz  B r u n i e  k i  podnosi kw estyę 
kom asacyj. J e s t  ustaw a państwowa, ale ona m o­
że tylko tam  obowiązywać, gdzie istn ieje nadto 
ustaw a krajowa. Mówca w y k a z u j j a k i e  koszta 
są dzisiaj zwłaszcza przy drobnych parcelach. Te 
ponies:e wielki w łaściciel, ale spraw a ta więcej 
in teresuje w łasność m n ;ejszą. Poseł przyczyni się 
do ekonomicznego p o d n ie s ie n i k raju, jeśli tę 
spraw ę podniesie.

H r Karol D z i e d u s z y c k i  podnosi, że 
kurya w łasności wielkiej ma reprezentacyę w se j­
mie, ale nie m a jej stan  rolniczy. Żąda przeto, 
aby każloczesny prezes Tow. go podarczego m iał 
głos w irylny w sejm ie (G łosy : je s t ich dwóch).

M arszałek br. R o m a s z k a n  podnosi po­
trzebę dobrych kom unikacyj. To, co W ydziii 
krajowy rocznie daje na drogi, 230.000 zł., to za 
mało na 75 powiatów. Prosi posła, aby w kom i­
syi budżetowej s ta ra ł się o podwyższenie dotacyi 
na drogi.

Poseł D z i e d u s z y c k i :  Zai.im  p rzystą­
pię do właściwego przedm iotu, a mianowicie do 
złożenia Panom  odpowiedzi i w yjaśnień w ro z ­
m aitych kwestyacb przez Panów  pod iesionych 
- -  muszę przedew szystkiem  zasadniczo wyjaśnić
— że każdy poseł sejmowy przedew szystkiem  
reprezentuje w pierwszym  rzędzie in teresa ca łe­
go kraju. O świadczam , że tam, gdzie iu te resa  
kuryi, k tóra mię w ybrała zasadniczo nie kolidują 
z in teresem  kraju, tam stanę  w in teresie kuryi. 
Nie podzielam Panow ie stanowczo zapatryw ania 
tych, którzy jako  reprezentanci większej w łasno­
ści, n iejednokrotnie z pobud-k czy to jak iejś 
szlachetności, czy naw et pewnego rodzaju boja- 
źliwości i chwiejności — poświęcają in teresa  k u ­
ryi, na  korzyść innej kuryi. —- Trafnie byłe tu 
wypowiedziane zdanie, ze my, m yśląc dotąd cią­
gle c w szystkich niem al w arstw ach naszego spo ■ 
łeczeńatw a — najm niej m yśleliśm y może o sobie
— a w szczególności, że Sejm nasz dotąd kwe- 
styą rolniczą mniej się zajm yw ał w porównan u 
d > najrozm aitszych spraw dotyczących innych 
gałęzi zatrudu ień  naszego społeczeństw a. Zresztą, 
kom petencja  Sejmu je s t ograniczona, i zwano go 
już nieraz wielką R adą powiatową. Czyż Panow ie 
W pow iatach m otecie w życie wprowadzać ćnoćby 
najlepsze nieraz uchwały, czy nie natiafiacie na 
przeszkody ? Tak je s t, Panowie, i w Sejmie. Nie 
mogę zająć 8 'anow iska posła kuryi przeciw k ra­
jow i. A naw et ze względów oport in"8tyci.nycb, 
inaczej niebym zrobić n :e m ógł, każda bowiem 
kwestya, przedstaw iona jako krajow a, prędzej 
swój skutek odniesie, jeżeli je s t  pojęta i p rzed ­
staw iona ze stanow iska ogólno krajowego.

W inienem  sprostow ać tw ierdzenie dr. B iliń ­
skiego, jakoby posłowie z mieat, z lewicy, ub ie ­
gali posłów z wielkiej posiadłości w staw ianiu 
wniosków i rezolncyj w spraw ach rolniczych. Dr. 
Rniowski, w ybrany z w iększ-j posiadłości, nie 
należy do lewicy, »1« do naszego kółka autono­
m icznego, i żywy bierze udz ał w naszych dysku­
s ja c h  W niosek ów był w naszem  kółku posta- 
wion>, i szło w łaśnie o to, aby go dr. Rutowski 
postaw ił. P. Szczepanowski zaś w ystąpił ze 
sw oją rezolucyą, (aby Wydzia? k-ajowy polecił 
Bankowi krajów, utw orzenie oddziału m elioracyj. 
nego i parcelacyjnego) w cnwili , gdy szło o
projekt konw ersji długów , chciał on, jak  sądzę, 
złagodzić usposobienie posłów przeciw nych kon
wersyi. . ..

Sejm , państwo, św iat muszą się liczyc z p rą­
dam i czasu, jak co do bezw zględnej powszechnej 
oświaty, służby wojskowej, ubezpieczenia robotni­
ków. 'Spraw ę o św ia ty  w szystkie stany i s tronn i­
ctwa podnoszą. Tak jest i z prądem  ekonomiczno- 
ro ln ic z y m . Skarb krajowy je s t co roku pociągany 
do wydatków, wywoływanych owemi prądam i; 
a do robienia wydatków na  cele ekonomiczno- 
rolnicze je s t  może najbardziej kom petentnym , i 
każdy poseł wielkiej w łasności, a zwłaszcza z 
waszego powiatu, starać  się będzie o większe 
cyfry na  cele m elioracyjne. Ale w komisyi b u ­
dżetowej wnioski tekie napotykają przy głosow a­
niu na opór, bo z wyjątkiem klubu postępowego, 
wszyscy stoją na gruncie oszczędności. Żądać 
w iele niepodobna, a drobna sum a w wielkim 
kraju  n ;e wyda efektn, jakiego się panowie spo­
dziewacie

Jednakowoż rzeczywiście może Sejm z na- 
I ciskiem wyrazić życzenie, aby kwestyę ta ry f ko

le jo w y c n  państw o wodoc potrzeO rom iczycu tr a ­
ktowało nie ze stanowiska spekulanta przedsiębior­
cy lnb właściciela. RZąd zniżył koszta transportu  
kosui i Kainitu. Z żużlami Thomas? dopiero nró- 
«y robhny. Sprawa taryfowa na kolejach p ań ­
stwowych u nas m e_ ;esi na zdrowych podsta­
wach ułożi na —  zw ła\jCZa w kierunku obniże­
nia trausporru  nawozow sztucznych — rzeczy­
wiście Ri-ąd dotąd bardzo 'kąp0 przychodził rol­
nictw u w pomoc. Sam też H em aw ia łem  w Sej­
mie, by : ząd w ipri>wie k a m t, dopomór f  roiŁi- 
ctwn 1 zajął stanowisko inne, K .ychylniejsze dla 
rolnictw a. J J

Co do kwesty i lasowej, nie Qa • 
n >m stanow isku fachowców, że jesteb* n iSZCZy. 
cielami naszych lasów, jednakowoż \ - e g , 
iżby zm iana kultury  lasowej n a tia fia łaA ^  
dności, jak  tu mówiono (wykazują to § § ó \ : n 
ustawy lasowej). M ają te ł oddziały Tow arz^. ^ 
gosp dawać swoją opinię w pierwszym _ r z ę B Ł  
co do umiany kultury. Zadani o co do takiej zmia­
ny tej ustawy, iżby eksp loatacja lasów i zmiana 
kultury była całkiem wolną, Latrafi na zbyt wiel­
kie trudności, i daj Boże, aby dzisiejsza styliza­
c ja  ustawy wobec występywania facLowCÓw i 
w ojow anii cyframi, n ad a l dl? na,* sję utrzy m ^a> 
byłoby to jeszcze zwycięztwem wzgiednem.

Co do soli, ani my jako kraj, *n j ca^a mo­
narch ia  austryacka może decydowu^, b0 wielką 
rolę grają  w tej spraw ie W ęgry. Stoimy tu wobec 
kwestyi, która stanow i in teg ra lna  czę^  związku 
celnego i handlowego z węgierską P°ławą m o­
narchii. Rokowania z rządem  w ęgi^skim  nasŁ 
rząd ju ż  niejednokrotnie prowadził —■ a ie do­
prowadziły one jednak  do pożądanego rezultatu. 
Niedawno temu m in ster skarbu dftl w. Radzie 
państw a oświadczenie oględne, niczego obje. 
cując. S trasznem  je s t  zaiste dla Galicyi, «ńni- 
ster kwestyę ceny soli związał z kwestyą bowo 
utworzonego u nas Tow arzystw a dla handlu hur- 
towaego. Już  z poczucia obowiązku względem 
biednego ludu, s tanę  Panow ie tak, aby się .rz%d 
dowiedział, iż Sejm nie chce, aby co do soli po­
w stał obok rządowego monopol drugi. Rzeczą 
je s t powiatów, aby spraw ę certyfikatów so l wzię­
ły  w swoje ręce, iżoy konsum ent dostał sól jak 
najtan iej, po cenie sprzedaży w żupie z do­
datkiem  kosztów transyortu. Są w tym  względzie 
różne projekty i przeciw ny jestem , aby powiat 
pornczał sprzedaż soli jednem u hurtownikowi z 
zysków, jakieby od niego powiatowi przypadło, 
nie wolnoby naw et na cele hum anitarne obfacać, 
wobec najuboższej ludności, k tóra sól konsumo­
wać musi.

Co do podniesionej przez p. prezesa Rady 
powiat, kałuskiej spraw y m elioracyj drugorzę­
dnych, w yjaśnia mówca przez porów nanie sub­
w encjonow ania w schodnich a zachodnich stron 
Galicyi n a  d rog i, gdzie zachodnia część kraju 
do niedaw na była więce; faworyzowaną. T aksa- 
mo wyjaśnia pod tym w zględem  projekt r e g u la -  
cyi rzek, jak i wyszedł z sejmowej kom isyi gosp. 
kraj. Należy we wschodniej części k ra ju  organizo­
wać spółki w od n e; binro m elioracyjne dostarczy 
bezp łitn ie  planów.

Co do poruszonej przez br. B runickiego 
sprawy: wrogiem komasacyi gruntów  je s t obo­
w iązująca ustaw a o dzieleniu gruntów , i im d łu ­
żej ona obowiązywać będzie, tern bardziej koma­
sac ja  stan ie  się niem ożliwą, jeśli tak dalej pój­
dzie z dzieleniem  gruntów  rustykalnych. Więc 
najp ierw  należałoby znieść nstaw ę o dzieleniu 
gruntów , ale czy sejm  to uczyn i?  W skutek 
wspo n n * n y c li prądów  wydano ową ostawrę. 
(Mówca wyłuszcza puw ody i dzieje tej ustawy).

Co do żądania głosn wirylnego, a raczej 
dwoeh głosów, w Sejm ie d la  reprezentantów  
istn iejących u n a s  dwóch Tow arzystw  > .odar - 
skich dom agają się takiego głosu śiusźS tc  pon* 
technika i akadem ia u m ie ję tn o śc i . Ale jabyin tę 
kwestyę zmodyfikował. Ju ż  to podnoszone n*- 
wet. aby był jeden  członek W ydziału kraj,, któ­
ryby fachowo tylko in te resa  rolnicze sprawował. 
Ten członek Wydz. kraj. wraz z przyboczną ko­
m is ją  ro lniczą byłby dostateczną rep rezen tac ji 
interesów  rolniczych. L iczebnie ma w sejm10 
rolnictw o dość reprezentan tów , bo także m ię j^  
posłami z kuryi wiejskiej 1 m iejskiej są ro ln*^ ' 
ale jakoś brak im odwagi do jesnego i otw*rodwagi
go w ystępyw ania. .

Bardzo słusznie podniósł br. Roma*J . 
spraw ę subw encjonow ania dróg. W ydział *raJ* 
oddzielił fundusz pożycznowy od zasiłko*0®0 ’ 
pierwszemu braknie jeszcze 100.000  zł. do 8 ^
300.000 zł. Źe 20.000 zł. na rok nie wy?**1:*0'] 
ją  na  subw encjonow anie pożyczkami be»Pr g " 
towem i na drogi, to rzecz ja sn a , ale te* r P " 
zentacye powiatowe, jeżeli ebeą otrzytf* • 
wencyę na  drogi, powinno podania nal; n* 
zasadnić, a nadto wnieść je  conajmnieJ 
naprzód. , j ,  .

Kończąc, oświadczam Panom , i A. . aując 
zasadzie na początku mojego przem óż100 0 Wy­
powiedzianej, co do stanow iska posfc- *  sejm ie 
trajow ym , k tórą  zasadniczo w szyscy. cz °hkowie 
naszej Roprezentacyi kraj owej wyzU^Jli z wdzię­
cznością przyjm uję wypowiedziane *4 z*Patrywa' 
nia, poczuwając się do zastępyW»nia in te re só w  
rolnictw a — przyjm uję tedy i»k° Wskazuwkęfl 
dyrektyw ę w dalszej mojej dzi»a  0S4  w " ^  
krajowym. . . ^ y;a.

O tw arte te i szczere ośffiadC2en .s^zerszem 
śnienia p. posła przyjęli zofirl*n i z a 
zadowoleniem N astąpił; Potem

g r“Pa7Chbranie trwało P o s z ło  e t t^


